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Lwów, dnia 2. kwietnia 1909. 


Rok III. 


JEDNOŚĆ 


ORGAN ŻYDÓW POLSKICH. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA : Lwów, Sykstuska 33. — Nr. telefonu 994. — Prenumerata kwartalnie 2 kor. Numer pojed. 20 h. — OGŁOSZENIA (inseraty) 
oblicza się po 20 h. za miejsce wiersza petitowego. Prenumeratę i inseraty przyjmują: Administracya „Jedności“ (ul. Sykstuska 33) i wszystkie biura dzienników. 


Od Administracyi. 


Ze względu na nadchodzący dru- 
gi kwartał, prosimy niniejszem P, T. 
Prenumeratorów o dałszą przedpła- 
tę celem uniknięcia przerwy w wy- 
syłaniu pisma. 


DRES 
Mojżesz (W święto Pessach). 
Pięciolecie lwowskiej szkoły dla dorosłych analfabetów 
T. S. L. im. Goldmana. 
Z tygodnia: a) Wydalenie rosyjskich żydów z Austryi, 
b) Bajka o mordzie rytualnym. 
c) Żydowscy żołnierze w Bośnii. 
Z prasy żargonowej. 
Łucyan Brunner (72). 
Z piśmiennictwa (Henryk Lichtenbaum). 
Korespondencye: Przemyśl, Sieniawa. 
Kronika. 
Odpowiedzi Redakcyi. 


W odeinku: 


Nawrócony (M. H. Lis). 
„On i oni wszyscy“ (A. Kallas). 


Mojżesz. 
W święto Pessach. 


Gdy nieśmiertelne to imię obija się o 
twoje uszy, „a pragniesz uprzytomnić sobie 
i objąć umysłem cały ogrom. tego wszystkiego, 
co ono w twej duszy pobudza i porusza, 
wówczas wyobraźnia twa rozbuja się, trze- 
począc rozpaczliwie skrzydłami jak spłoszo= 
ny ptak i w niemocy swej czujesz 
leśnie rozpiętym na  prokrustowem 
sprzecznych "wirujących dokoła obrazów 
i uczuć. Tyś taki mały, wzrok taki 
slaby, a zjawisko, które imię owo wywołało, 
tak olbrzymie, tak olśniewające! 

Chciałbyś wraz i korzyć się i miłować 
i ubóstwiać, pierś twoja wzbiera i dumą 
i żałością i rozkoszą... Ale całokształtu nie 
obejmiesz; poszczególne rysy niebotycznej 
postaci, jakby dla oczu twych  niedościgłe, 


się bo- 
lożu 


twój 


>>> WYCHODZI W PIĄTEK. <<< 


wciąż się mienią, przyprawiając myśli twe 
o zamęt, a już powłoczysta szata, splywająca 
po niej aż do stóp twych. zdaje się pochła- 
niać cię jak falujące morze!... 

...Wśród nieskończonych, śnieżnobiałych 
i złotawo obrąbionych obłoków wyłania się 
przed oczyma twojej duszy człowiek o pro- 
mieniejącem boskością obliczu, kroczy jak 
zwycięzca z dwiema tablicami kamiennemi, 
na których wyryte słowa rzucają światło 
od jednego końca w drugi... 

Ale wnet zjawienie to się rozpływa... 

I widzisz na samotnym, w ciszy i spo- 
koju pogrążonym stepie, wśród pasących się 
zgodnie trzód— pasterza o łagodnej a stano- 
wczej, dobrej a jednak 
ważnej twarzy, tulącego czule do łona cho- 
re jagniątko, które słodkiem i błogiem spoj- 
rzeniem dziecka spogląda w oczy opiekuna... 

Ale rychło i to zjawienie znika... 

I w pysznym pałacu, przed wspaniałym 
tronem królewskim widzisz znów onego pa- 
sterza. Postać jego tchnie wielką, niezmożo- 
ną potęga ducha, a ze źrenic jego tryskają 
płomienie, władca na wspaniałym tronie 
spuścił oczy jakby zarwożony, i wszystek 
orszak jego w pysznym pałacu pochylił 
głowy przed pasterzem—wszyscy zdumieni 
i zawstydzeni... 

Ale wnet i to zjawienie się rozwiewa... 

I na bezkresnej równinie puszczy, 
wśród niezliczonych rzesz ludu, widzisz 
wielkiego wodza, prawodawcę i sędziego na 
wyniosłym, prostym kamieniu; ale prosty 
ten kamień wydaje ci się nieziemską stolicą, 
a kamienne tablice nad nią— źródłem nieskoń- 
czonego światła, skąd wszyscy  dziedzice 
ziemskich tronów. czerpią moc i powagę 
i życie.—Prawo i Sprawiedliwość... 

Ale rychło i to zjawienie znika... 

I na odludnym, nagim, posępnie ster- 
czącym wierzchołku, pod niemem, nierucho- 
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majestatycznie po-. 
'ędzownego końca takiego 
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mem niebem, pośród głuchej ciszy pustyni, 


widzisz boską postać starca o kwitnącej 
twarzy i książęcych kształtach. 
Oczy starca, jakby zdrętwiałe z bólu, 


patrzą w daleką dal... na skraj widnokręgu... 
gdzie w niepewnych blękitach majaczą wie- 
życe murów, lśnią srebrzyste wstęgi rucza- 
jów, snują się objuczone przemysłem ludzkim 
wielbłądy... W oczach krolewskiego starca 
spostrzegasz tak wielki, tak tragiczny ból, 
jakiego po człowieku, choćby najnieszczę- 
śliwszym, nigdybyś się nie spodziewał, 
i śmiertelnie przerażony cofasz się przed 
bezdenną głębią bólu i tragizmu tych oczu, 
jakbyś się obawial, by cię głąb ta nie ochło- 
nęła i nie uśmierciła. A jednak, wobec nie- 
żywota, własne 
twe życie wydaje ci się wraz marnem i bytu 
niegodnem.... 

I tak obraz ludzi cię za obrazem, aza- 
nim zaczniesz się napawać jednym, już drugi 
go zaćmiewa, i tak wciąż, bezustannie, nie- 
skończonym szeregiem, aż spragniona twa 
dusza omdlewa i blędny wzrok bezradnej 
twej wyobraźni, laknącej oparcia w tym 
bezmiarze, rozpacza!.., 

Ale patrz! Oto zbliża się twoj zbawca 
—z uśmiechem dziecka na ustach i tryum- 
falnym krokiem zwycięzcy: —artysta!— 

I to, co było nieskończone, nieuchwy- 
łne, a duszę twoją rozszarpalo na dziesiątki 
strzępów, —artysta jakby twórczem słowem 
zaklął w harmonijną, zbawienną całość! 

Tylko kongienialny, niezrównany Mi- 
chat Aniol mógł odtworzyć Mojżesza, wszech- 
mocnem swem dłutem wcielić Mojżesza 
w widomą postać, która wszystkie iskry 
wiełkości Męża, wirujące przed tobą tak sza- 
lenie, skupia w jednem ognisku zachwyca- 
jącego pogladania!... 

I patrz: to, co umysł twój i władze 
duszy twej objąć nie zdołaly, stoi przed tobą 


| 


Pasaż Hlausmana. 


| Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p. © 
| Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich. 
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w materyalnem ograniczeniu, ale  jaśniejąc 
światłem nieskończonego Piękna! I ogarniasz 
wzrokiem to marmurowe ciało o mięśniach 
przepotężnych, ale nie jest to ciało atlety 
uosabiające siłę cielesną. jeno ciało Tytana, 
który z bogami walczył i bogi pokonał. I pra- 
wodawca ludzkości siedzi jak władca, który 
dopiął szczytów człowieczeństwa, i spokojny 
majestat opływa boską głowę i obfitemi fa- 
lami spływa na ramiona i jowiszowe sploty 
brody, na lono i niezachwiane nogi, skupia- 
jąc się w nieprzepartej, rozkazującej dłoni, 
która lubo nie dzierzy berła, a tylko wije nie- 
dbale kosmyk włosów, jednakże znamionuje 
władcę... 

[ patrząc na rysy tego oblicza, na 
spojrzenie tych oczu, czujesz się wniebo- 
wziętym, świadomość twej jaźni kurczy się, 


gubi i zatraca, jak blady promyk 
gwiazdy  dogorywającej wobec słońca... 
I ocknąwszy się, spoglądasz nato oblicze 


i na te oczy, i wtedy doznajesz niby nagłego 
olśnienia i pojmujesz, jak Mojżesz wyzwolił — 
orężem osobistości uzbrojony— krocie helotów 
z rąk możnego Faraona, jak Mojżesz oczyma 
w karbach trzymal i kierował niesfornym 
tlumem wczorajszych niewolników, jak ich 
uobyczaił i obdarzył Zakonem, który stal się 
dla świata calego podwaliną społeczności 
i kultury!... 

A jeżeli geniusz ludzkości niekiedy 
wypierać się zdaje—ludzkości i w szatańskim 


jakoby szale kłam zadaje— boskości, wó- 
wczas niechaj cię podnosi to imię: Mojżesz!... 
Mojżesz, którv pierwszy rzekł: „I bę- 
dziesz kochał Boga swego całem Sercem, 
całą duszą i całą siłą' —— 
Który pierwszy rzekł: „Kochajswego 
bliźniego jak siebie samego"!.. 


Pięciolecie lwowskiej szkoły dla tlorosłych anal- 
fahetów T. $. L. im. B. Gollmana. 


Pracę oświatową zaczynać u podstaw, 
tam w społecznych i umysłowych nizinach 
otwierać warsztaty oświatowe, rozpocząć pra- 
cę uczłowieczenia tych, co w pogoni za chle- 
bem, za twardym katem noclegowym swą 
godność człowieczą sterali, strzelić światła 
czystego promieniem w ghettowe mroki — 
to hasło tych, którzy przed pięciu laty z drem 
Załęckim na czele otwierali z ramienia lwow- 
skiej Czytelni T. S. L. im. B. Goldmana 


. szkołę dla dorosłych analfabetów we Lwowie. 


W lokalu ówczesnej szkółki froeblow- 
skiej przy ul. Grodzickich, przy niewygod- 
nych na sposób rusztowań zestawionych sto- 
łach i ławeczkach dziecinnych gromadziły się 
wieczorami gromadki tych, którzy porzu- 
ciwszy warsztaty lub handle, przybywali 
ochoczo po tę niemowlęcą strawę duchową. 
W niewygodzie i trudzie zdobywała w każ- 
dym dniu tygodnia inna grupa uczestników 
okruszyny wiedzy, podawanej ofiarnie i bez- 
interesownie przez ówczesne grono nauczy- 
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cielskie. Tak mimo trudnych nadmiernie ów- 
czesnych warunków materyalnych (Czytelnia 
nie rozporządzała wówczas większymi fun- 
duszami) szła praca w pierwszym roku 
szkolnym (1904-5) a nawet przez część dru- 
giego (jesień 1905) intenzywnie naprzód. 

Dopiero z chwilą, gdy szkoła z powoła- 
niem do życia Koła Goldmana w r. 1905 
przeszła pod jego zarząd, a nauka odbywać 
się poczęła w szkole miejskiej im. Czackiego, 
przy ul. Kotlarskiej (od 6. stycznia 1906) 
ugruntował się byt jej na pewnych stałych 
podstawach, tem silniejszych, że Koło uzys- 
kawszy wydatną subwencyę od miasta i Zboru 
izraelickiego na tę szkołę, rozporządzało już 
dostatecznymi środkami finansowymi i na 
opłacanie sił nauczycielskich i na opędzenie 
wydatków na książki i przybory dla frek- 
wentantów, na które dawniej często brakło 
pieniędzy. 

Silną podstawę materyalną potrafiło też 
wyzyskać należycie kierownictwo pedago- 
giczne. które od powstania jej do r. 1908 
spoczywało w rękach twórcy jej prof. dra 
Artura Załęckiego, w ostatnim roku szkolnym 
zaś w rękach prof. Salamona Mandla — dla 
stworzenia wzorowej wprost instytucyi tego 
typu. 

Smiało też, bez obawy narażenia się na 
zarzut samochwalstwa, należy dziś skonsta- 
tować, że szkołę tę zaliczyć można do naj- 
lepszych tego typu w T. S. L. a nawet 
iw ogóle w kraju całym. 

Pięć lat usilnej, intenzywnej pracy przy- 
niosło w rezultacie wyrwanie z paszczy mo- 
locha analfabetyzmu około pół tysiąca oliar. 
Zdajemy sobie zupełnie jasno sprawę z tego, 
że to stanowi ubytek zaledwie jednej kropli 
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Nawrócony. 
(Z opowiadań chasyda). 


..A to jedno uderzenie nawróciło grze- 
sznika. Z chwilą, jak od żelaznej rózgi otrzy- 
mał oparzelinę tam na „prawdziwym“ świe- 
cie, *) pierzchły na zawsze wszystkie wolne 
myśli, jakie się w głowie jego gnieździiy. 
Wszak musiał uwierzyć w żelazną rózgę, 


karzącą grzeszników wedle ich uczynków, . 


Czyżby też mógł przeczyć rzeczy, którą wi- 
dział na własne oczy, której doznał na wła- 
snej skórze w swoim czasie ? 

Był to największy bogacz miasta, wła- 
ściciel znacznego handlu, zatrudniający wielu 
ludzi; pracownicy 'jego mieli się co prawda 
także bardzo dobrze. Lecz pomimo to wszy- 
stko miru wśród współobywateli jakoś nie 
używał, nawet właśni jego oficyaliści tego 
znieść nie mogli, że ich pryncypał lekcewa- 
ży publicznie przepisy religijne, że w sobotę 
załatwia sprawy handlowe i zapisuje do ksiąg, 
zupełnie tak samo, jak w dnie powszednie. 

Wśród pracowników sklepowych był 
także jeden chasyd, którego bezbożne życie 
bogacza najwięcej martwiło, to też postano- 
wił raz donieść o tem swemu cadykowi. 
Wierzył bowiem święcie, iż cadykowi nieza- 
wodnie się uda nawrócić pryncypała na dro- 
ge sprawiedliwych. Było to za czasów rebe'go 
z lublina, do niego to udał się ów chasyd, 
aby ocalić grzeszną duszyczkę, 

-„„Opowiada on mu wszystko, wylicza 
wszystkie przestępstwa swego pana, a rebe 
siedzi i słucha, wzdycha ciężko i podnosi 


+) Świat „prawdziwy*, w przeciwstawieniu do 
urojonego, zmysłowo-ułudnego, jak kabaliści 
nazywają świat doczesny, Uw. tłom. 


oczy. da. .góry-. = do nieba... Zdawało. się, że 
rebe jeno wzdycha, wytęża wzrok — i wię 
cej nic. Ale słuchajcie, co zaszło. 

Razu pewnego nasz kupiec wybrał się 
za interesem w nocy z soboty na niedzielę 
w  niedaleką podróż do jakiegoś szlachcica. 
Towarzyszył mu ów chasyd, W drodze 
rozmawiali, sprzeczali się, Chasyd opowiada 
o cudach cadyka, a pan wszystkiemu prze- 
czy, zapiera się wogóle wiary w rebe'go, 
jak to miał w zwyczaju. 

Była noc zimowa. Księżyc świecił na 
niebie a na ziemi Iśnił śnieg. Sanki mknęły 
szybko po śniegu a oczy podróżnych poczy- 
nały kleić się z wielkiej rozkoszy... Gdy się 
obudzili, światło już na wschodzie. Jęli prze- 
cierać oczy, rozglądać się, gdzie właściwie 
są. Ku wielkiemu zdumieniu swemu znaleźli 
się w nieznanym jakimś lesie... Pan gniewa 
się na woźnicę, ten się tłomaczy, iż i on się 
zdrzemnął ; nawet wyrzuca panu, iż pan sam 
temu winien: kieliszek wódki, który dał mu 
wypić przed wyjazdem, sprowadził na nich 
to nieszczęście — ot „gorzka kropla" pozba- 
wila go przytomności !... 

— Co się stało, to się nie odstanie ~- 


rozumuje chasyd -- trzeba nam jechać da- 
lej, może znajdziemy drogę. 
Szukali jej i — znaleźli, ale nie onego 


dnia, lecz po kilkudniowem błąkaniu się 
w ciemnym boru, Koniec końców natrafili 
na jakąś ścieżkę, ale nie wiedzieli, w którą 
stronę Się wziąć, na prawo czy na lewo, 
Nareszcie ukazał się w dali niby wóz nała- 
dowany towarem a dążący właśnie ku nim. 
Ogromnie się ucieszyli... 

— Dokąd ta droga prowadzi? — zapy- 
tał bogacz siedzącego na wozie człowieka. 

— Ta droga prowadzi do świata „praw- 
dziwego* — odrzekł człowiek dumnie. 

— Ah, do świata „prawdziwego“? — 


powtarza bogacz pytająco, a- w. głosie jego 
czuć szyderstwo. x a 


— Tak, tak, panie! — potwierdza czło- 
wiek na wozie. 
— Cha — cha — cha! — wybucha 


kupiec śmiechem, trzymając się za boki, by 
nie pęknąć z Śmiechu... 

I właściciele sanek i wozu zamienili je- 
szcze raz to samo pytanie i tę samą odpo- 
wiedż. a 

— Wiesz co? — zwraca się tedy bo- 
gacz do chasyda —- spróbujmy jechać trochę 
do świata „,,prawdziwego'... Przecież utrzy- 
mują, że tam tylko prawda, a ja cię prze- 
konam, że i tam wierutny fałsz panuje, zu- 
pełnie jak na naszym świecie. Mówią, że 
tam bogaty nie ma pierwszeństwa przed 
nędzarzem, a niebawem zobaczysz i przeko- 
nasz się, że jak tam przybędziemy, to mnie 
poproszą siadać, a tobie dadzą stać przy 
drzwiach, jakkolwiek ja jestem heretykiem 
a ty — zagorzałym chasydem. 

Tymczasem jadą i jadą... Nakoniec do- 
tarli do wielkiego pałacu, którego mury po- 
krytebyły złotem, a nad niemi widniał złoty 
szyld z napisem o ognistych literach: „,Dru- 
żyna niebiańska'* *) 

Weszli. Na złotych krzesłach naokoło 
złotego stołu siedziało siedemdziesięciu star- 
ców o obliczu promieniejącem nadziemskim 
blaskiem, a przed nimi leżały rozwarte księgi. 
Skoro tylko podróżni przestąpili próg, starcy 
wnet spostrzegli... bogacza, prosili siadać, 
podczas gdy na chasyda. który stał zawsty- 
dzony przy drzwiach, nikt uwagi nie 
zwracał... 

Bogacz z wysokiego tronu mruga zna- 
cząco oczyma do chasyda, jak gdyby chciał 

*) Familja szel ma alah — w kabale: 
otoczenie Tronu Najaśniejszego. Uw. tło m. 
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z tego oceanu ciemnoty, jaki zalewa prawie 
w zupełności, niższe warstwy ludności w kraju 
a zwłaszcza szerokie masy ludności żydow- 
skiej. Nie mniej jednak stwierdzić naleźy, że 
trud włożony i praca sowicie się tu opłacają. 

Oby zatem szkół takich powstało w kraju 
naszym jak najwięcej ! 


W zamkniętym ubiegłej soboty roku 
szkolnym kierownictwo pedagogiczne szkoły, 
pouczone rezultatami, jakie w roku poprzed- 
nim osiągnęła nauka, prowadzona wedle sy- 
stemu indywidualizacyjnego, kontyunowała 
ten system i obecnie, bacząc w pierwszej 
linii na dokładne i należyte przyswojenie 
materyału naukowego przez frekwentantów. 

Nauka rozpoczęła się dnia 24. paździer- 
nika 1908 i odbywała się podobnie jak do- 
tychczas dwa razy tygodniowo, mianowicie 
w soboty i niedziele między 7 a 9 wieczór. 
Nadto dla. klasy pierwszej oddziału męskiego 
także we środę o tej samej porze. 

Jak w latach poprzednich, tak i w tym 
roku szkolnym rozpadała się nauka na 2 
stopnie: niższy, który obejmował osoby, wcale 
nie umiejące czytać ani pisać i wyższy, do 
którego naleźały jednostki posiadające już 
w pewnym stopniu znajomość czytania i pi- 
sania, wykazujące jednak pewne braki i są to 
przeważnie absolwenci kursu niższego z po- 
przedniego roku. Zaszła w bieżącym roku 
tyłko ta zmiana, że na podstawie opinii gro- 
na nauczycieslkiego zwinął zarząd szkoły od- 
dział żeński kursu wyższego, a to z tego po- 
wodu, że mimo licznej stosunkowo frekwen- 
cyi wyniki pracy na tym oddziale z lat po- 
przednich okazały się ze względu na mate- 
ryał wielce niepodatny niezadowalającymi. 


Zauważyć jednak już tu należy, że zwinięcie 
tego oddziału, a względnie oddanie go pod 
opiekę „Kółka pań'* w Czytelni Goldmana 
nie wywołało wcale obniżenia ogólnej cyfry 
frekwentantów naszej szkoły jak to zresztą 
widoczne z następujących cyfr. 

Ogólna cyfra uczniów wynosiła 
w klasie I. (niższy stopień nauki) w oddziale 
męskim 32, żeńskim 29 osób, razem Ól; 
w klasie II. (wyższy stopień nauki tylko od- 
dział męski) 31 osób. Mężczyżn było 63, 
kobiet 29, łącznie 92 osób. 

Odnośnie do wieku uczestników na- 
uki zaznaczyć wypada, że na oddziałach 
męskich przeważają stale starsi, (w wieku 
lat 15 do 18 było zaledwie 17 frekwentan- 
tów to zn. "Ją część) na oddziale żeńskim 
natomiast młodzież (stosunek odwrotny : mię- 
dzy 15a 18 rokiem życia było */, wszystkich 
uczenic. 

Zajęcia uczniów. Frekwentanci po- 
chodzili przeważnie ze sfer przemysłowych 
(65 osób) zwłaszcza rękodzielniczych. Ze sfer 
handlowych było załedwie 17 osób. Trzy 
czwarte ogółu frekwentantów stanowili pra- 
cownicy zawiśli (czeladnicy, pomocnicy, ro- 
botnicy fabryczni, subjekci handlowi i ucznio- 
wie w liczbie 70). Osób prowadzących samo- 
istne przedsiębiorstwo było zaledwie kilka- 
naście. Reszta to przeważnie jednostki bez 
zawodu lub specyalnego zajęcia, zwłaszcza 
kobiety. 

Materyał naukowy przerobiony 
w roku sprawodawczym przedstawia się jak 
następuje : 

W klasie pierwszej odbyło się w od- 
dziale męskim +7 lekcyi dwugodzinnych t. j. 
94 godzin nauki, w oddziale żeńskim zaś 


powiedzieć. „A widzisz, przecież przepo- 
wiadałem ciz góry, że tak będzie“... Twarz 
chasyda wielce zasępiona miała taki wyraz, 
jak gdyby myślał: „Tak jest, teraz przy- 
znaję się*... 

A nasz bogacz siedzi sobie wśród 
siedmdziesięciu starców, notujących wciąż 
w swych księgach, i czeka widowiska, jakie 
się chyba niebawem objawi. Tymczasem 
uczuł pewne znużenie w swojem ciele, 
pewien ucisk około serca, a omal że nie 
usnął.... 

Ale w tem dwaj aniołowie przynieśli 
zmarłego, spowitego w białe całuny i posta- 
wili prosto przed siędziami. Wnet, jakby 
sama z siebie, wyleciała gruba księga z półki 
szafy padając na stół, sama się też otworzyła 
na tem miejscu, gdzie było konto przypro- 


wadzonego nieboszczyka. Przewodniczący 
sądowi wstał ze swego miejsca i zaczął 
czytać.  Wyliczał szczegółowo gromkim 


głosem wszystkie grzechy człowieka w ca- 
lunach śmiertelnych, a po dłuższej rozprawie 


zmarły uznany został za winnego, 

—Do piekła! —zawołał przewodniczący, 
a aniołowie piekielni rzucili się skwapliwie na 
skazanego i pochwyciwszy z zdumiewającą 
zręcznością wynieśli go precz,., 

Po drodze nieboszczyk przypomniał 
sobie coś, 

— Zaprowadźcie mnie nazad do sądu — 
błagał—moi dobrze aniołowie, mogę się 
tłumaczyć!.., 

Przyprowadzono go więc z powrotem 
przed sąd. Zbliża się on do stołu, broni się; 


sędziowie uznają jego wywody za słuszne, 
Wychodzi niewinien!.,, 
„Uważajcie no dobrze: nieboszczyk, 


całusy śmiertelne, aniołowie piekła, „winien“ — 
„niewinien”,.. a nasz bogacz—niedowiarek 
siedzi sobie i przypatruje się wszystkiemu ., 


-—— Nie jest to tak straszne, jak żywi 
sobie wyobrażają — śmieje cię on w duchu 
— Skoro dopuszczają obronę obwinionego, 
więc można na to konto grzeszyć... A jął 
kręcić się naswem krześle na sposób wielkich 
panów, i ziewać, jak gdyby chciał powie- 
dzieć: „It, cała ta sprawa nie zajmuje mnie 
wcale, takie rzeczy nie zasługują nawet na 
to, aby się im przyglądać . « .* 

— No, czas już wracać do domu — 
myśli on w duchu wyniośle, wstając z miejsca. 

— Szanowny panie, proszę — odezwał 
się doń wtedy przewodniczący — nie spiesz 
się tak z odejściem. Ponieważ jużeś tu za- 
szędł, trzeba przy tej sposobności zajrzeć 
także do twego konta. 

Bogacz nie wierzy, by słowa te były 
powiedziane na seryo, przekonany, że prze- 
wodniczący z niego żartuje. Zamierzał też 
w tej chwili dojść do starca, uprzejmie po- 
klepać go po ramieniu za taki żarcik; ale 
w. tejże chwili usłyszal swe imię wyczytane 
z księgi, a liczne swe grzechy, wyliczane 
szczegółowo: musiał się też przyznać, że 
wszystko prawda. Ściemniło mu się w oczach, 
serce się skurczyło, zaczął drzeć na całem 
ciele ze strachu przed sądem. Usiłuje czmy- 
chnąć, ale aniołowie piekła zagradzają mu 
drogę!.... Stoi on jak na zarzących węglach. 
Zimny pot oblał całe ciało jego. Z przykrem 
uczuciem oczekuje on końca litanji swych 
grzechów. 

— Do piekła! — Tak brzmiał wyrok 
wydany nań wyraźnie przez przewodniczącego. 
Biedak tak bardzo się zląkł, iż chwilowo za- 
pomniał, do kogo straszne te słowa sądu 
właściwie się odnoszą . . . Ale dwaj anio- 
łowie porwali go i uprowadzali . . . 

— Stójcie! stójcie! — zawołał prze- 
rażony chasyd, stojący przy drzwiach — mam 
czem go bronić. 


3 


34 lekcyi a 68 godzin nauki. Z języka pol- 
skiego przerobiono czytanie i pisanie małego 
i dużego abecadła w całości, posługując się 
przytem bardzo skutecznie abecadłem rucho- 
mem, tudzież przystąpiono do czytania ustę- 
pów ciągłych z „Elementarza dla samouków* 
wydanego przez T. S. L. Pod koniec roku 
szkolnego odczytywano dla wprawy rozmaite 
ogłoszenia drukowe i afisze. Nauka pisania 
obejmowała odpisy z tablicy i z książki, tu- 
dzież dyktaty. Z rachunków zapoznano ucz- 
niów i uczenice z liczbami w zakresie 1000, 
przerobiono dodawanie i odejmowanie w ko- 
lumnach trzycyfrowych, tudzież pamięciowo ta- 
bliczkę mnożenia. W wypracowaniach pi- 
śmiennych z rachunków zwracano główną 
uwagę na zagadnienia z zawodowej praktyki 
trekwentantów. 

W klasie drugiej (posiadał ją, jak to 
już wyżej zaznaczono, tylko oddział męski). 
odbyło się 37 iekcyi w 74 godzinach. Nauka 
języka polskiego, jak dotychczas, opierała się 
tu o „Pierwszą książkę do czytania dla szkól 
przemysłowych" (Wydawn. kraj. kom. dla 
spraw przemyslowych), z której przeczytano. 
objaśniono i przerobiono kilkanaście ustępów 
opisowych z dziedziny historyi, geografii, i 
wiadomości społecznych, nadto w ostatnich 
miesiącach czytano z uczniami wiadomości 
bieżące z rozmaitych pism i dzienników. 
Cwiczenia piśmienne obejmowały dyktaty, 
tudzież wypracowania, zastosowane do prak- 
tycznych potrzeb frekwentantów (listy wszel- 
kiego rodzaju, kwity, poświadczenia, ogłoszenia, 
zamówienia) przyczem baczono, by uczestnicy 
zwłaszcza w listach spożytkowali samodzielnie 
własne swoje myśli. Z rachunków przerobiono 
cztery działania z zakresie 10.000 liczbami 
zwykłymi. Cwiczenia pisemne i tu także 


Przyprowadzono kupca z powrotem. Te- 
raz nadszedł czas, aby i zawstydzony chasyd 
zbliżył się do stołu. Rozkazują mu się bronić 
— a on się broni.. 

— Jakżeż wam wolno sądzić człowieka 
żywego? Póki dusza w nim przebywa, może 
on się jeszcze nawrócić . . Owszem, gdy- 
by już umarł, to inna rzecz — dowodzi on 
chasydockim sposobem mówienia — przecież 
jest napisane „Ze zmarlymi wolno',*) 
ale człowieka żywego sądzić wam nie wolno. 

— Masz słuszność ! masz słuszność! — 
wołali sędziowie jednogłośnie. — Atoli aby 
zapamiętał, że tu był, aby też nie wrócił do 
swego zaślepienia, poczęstujemy go jednem 
uderzeniem. Taki wydajemy nań wyrok. 

W tej chwili przyfrunął jeden z serao- 
nów **) z żarzącą żerdzią żelazną, dopiero co 
z ognia piekielnego wyjętą, i przycisnął ją 
mocno do ciała bogacza-niedowiarka 

Z wiełkiego bólu ten ocknął się, a otoż — 
był to sen! .. 

A plagi tej nasz kupiec przez całe życie 
nie zapomniał; jakkolwiek otrzymał ją we 
śnie, ból jeknakże odczuwał i na jawie. 
Lubo ów chasyd-subjekt wcale nie wiedział 
co się pryncypałowi zdarzyło, wszelako rebe 
z Lublina wiedział dokładnie o wszystkiem, 
a nazajutrz po onym dniu nasz chasyd otrzy- 
mał list od cadyka, w którym mu donosił, 
iż już sprawił, co miał do sprawienia. 

Tłomaczył H. L. 


*) Kalambur. Chasydzi parafrazują najdowolniej 
zwroty biblijne, któremi dowodzą swych twierdzeń. 
Uw. tłom. 


**) Anioł płomienny. Por. Jezajasz VI. 2 i 6. 
Uw. tłom. 


obejmowały zagadnienia z praktyki życiowej 
i zawodowej uczniów. 

Poza materyałem zawartym w czytankach 
podawano uczniom i uczenicom zwłaszcza 
w klasie I. w rozmówkach najważniejsze 
wiadomości z geografii i dziejów ojczystych, 
z ustroju państwa i samorządu, z nauk przy- 
rodniczych, hygieny i techniki. Rozwój uczuć 
narodowych popierano przez odpowiednie 
rozmówki, tudzież objaśnienia odnośnych 
ustępów zawartych w podręcznikach. 

Zamknięcie roku szkolnego odbyło się 
w sobotę, dnia 2/. marca b. r. w obecności 
Wp. inspektora szkół lwowskich Nowosiel- 
skiego, zastępcy przewodn. Koła dyr. H. Feld- 
steina i innych członków Zarządu tudzież 
delegatów lwowskiej Czytelni Goldmana. 
Frekwentanci zdawali sprawę z osiągniętych 
rezultatów nauki, odczytując wskazane ustępy, 
pisząc za dyktatem lub samodzielnie, tudzież 
rozwiązując ustnie i pisemnie zagadnienia 
rachunkowe. Uroczystość zakończyli serdecz- 
nemi przemówieniami dyr. Feldstein iinsp. No- 
wosielski. Pierwszy zkazal na oświatę jako 
potężnego sprzymierzeńca w walce o byt, 
drugi określił ją jako jedyny środek o usu- 
nięcia wzajemnych nieporozumień, braku 
zaufania wśród różnowierczej ludności kraju. 

Wynik klasyfikacyi przedstawia 
się w następujących cyfrach: na 92 uczniów 
sklasyfikowano 74, nie klasyfikowano 18, 
głównie z powodu nieregularnego uczęszczania. 
Na 74 klasyfikowanych otrzymało stopień 
bardzo dobry 10, dobry 21, dostateczny 37, 
niedostateczny 6 uczniów. 


Grono 
się w ubiegiym 


nauczycielskie składało 
roku szkolnym z panów 
Leona Eichla, st. naucz. przy izr. szk. 
męskiej im. A. Kobna (uczył w kl. L 
męskiej), Dawida Berlasa, stałego naucz. przy 
szk. miej. im. kr. Jana Sobieskiego, (uczył 
w kl. H. męskiej) i z pani Zofii Zimmerówny 
tymcz. naucz. z egz. kwal. dla szkól lud. i 
wysz. przy izr. szk. żeńskiej im. A. Kohna. 
(uczyła na oddz. żeńskim). Korepetycyi na 


kursie I. męskim udzielali pp. M. Berger i 
B. Liebes. 
A. KALLAS. „moją opinię stwierdziła 
à 3 „mem i sprytem. Uznała, 
On i oni wszyscy. 


15 Powieść. 
CZĘŚĆ DRUGA. 


— Owszem, owszem |... Bardzo trafnie ! — 
przerwał krytyk. Są utwory sceniczne, które 
bardziej należą do historyi teatru, aniżeli do 
historyi literatury; a chociaż częstokroć mają 
za sobą olbrzymie powodzenie sceniczne, prze- 
cież sukces ich mija prędzej czy później. 
Należy więc dążyć do harmonijnego stopie- 
nia obydwu pierwiastków : literackiego i sce- 
nicznego... 

Wiele jeszcze innych cennych uwag u- 
słyszał wtedy Leon. A gdy później po raz 
wtóry zabrał się do pisania dramatu, praco- 
wał już w kierunku jasno wytkniętym ; kry- 
tycznie czuwał nad twórczością swoją, pomny 
również zdania Weimarskiego poety : Im Ver- 
schweigen von Mamchelei gibt sich im Werke 
der Meister Kund. 

Po kilku tygodniach zaniósł krytykowi 
rękopis dramatu w nowej, poprawionej re- 
dakcyi. 

Tym razem niedługo czekał na odpo- 
wiedź. 

„Dramat pana w obecnem opracowa- 
„niu jest zajmujący i prawdziwy. Czytała 
„go także moja żona, bo chciałem, żeby 


JEDNOŚĆ 
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Zarząd szkoły spoczywał w ręku 
wydelegowanej przez wydział Koła T. S. L. 
im. B. Goldmana komisyi, w której sklad 
wchodzili: zast. przew. dyr. Herman Feldstein, 
proi. Sałamon Mandel (jako kierownik peda- 
gogiczny), Eleazar Byk (jako przew. komisyi 
i referent na wydziałe), nadto dr. B. Merwin 
i B. Pordes. 


Z tygodnia. 


Wydalenie rosyjskich żydów z Austryi. 
Jak nam donoszą z Czerniowiec, wydał 

c. k. rząd okólnik do wszystkich starostw, 
nakazujący wydałania rosyjskich emigrantów 
i dezerterów. Podobne postępowanie równa 
się barbarzyństwu, gdyż w dzisiejszych cza- 
sach cywilizacyi nie można sobie wprost po- 
dobnego ukazu wyobrazić. Ludzie Bogu du- 
cha winni, pracujący od szeregu łat uczciwie 
i spokojnie na utrzymanie swych rodzin, 
mają bez najmniejszego powodu nagle-opusz- 
czać miejsce zamieszkania i pozostawić 
dobytek. żony i dzieci na pastwę losu, po- 
dobni do cyganów, których pędzą z miejsca 
na miejsce. Okoliczność ta nasuwa mimowoli 
pytanie: Gdzież jest to prawo zamieszkiwania, 
przysługujące obcym w naszem państwie? 
Byłoby zatem rzeczą naszych postów poczy- 
nić stosowne kroki, by ukaz taki nie istniał. 
Dotyczy to również posłów ukraińskich, 
gdyż nietylko żydów spotkał ten los, lecz 
także zamieszkali w tym okręgu małorusini 
i moskalofile oczekują lada dzień podobnego 
dekretu. Gdyby zatem rząd nie chciał owego 
ukazu cofnąć, należy drogą interpelacyi w Ra- 
dzie Państwa położyć tamę podobnemu barba- 
rzyństwu. Istnieją towarzystwa dla ochrony 
zwierząt, lecz gdzie znaleść towarzystwo dla 
ochrony ludzi! Rozpacz chiwyta każdego na 
widok tych gnanych i szczutych biednych 
emigrantów rosyjskich. 


Bajka mordu rytualnego z dobrem za: 
kończeniem. 


Pesach już pod drzwiami, a bajki na te- 


kobiecym rozu- 
że dramat jest 
„bardzo dobry i prawdziwy. Czekam na 
„Pana u siebie jutro o godz. + do 5. W 
„końcu miesiąca jadę do Warszawy, za- 
„biorę sztukę ze «obą. Będę ją tam pro- 
„tegował. W obecnej formie sztuka zasłu- 
„guje bezwarunkowo na to, żeby ją grać. 

Ostatnie zdanie dwa razy było pod- 
kreślone. 

Po przeczytaniu tego listu, Leon czuł 
tylko, jak wzbiera w jego sercu wielka tkli- 
wość ku Stwórcy, ku tej potędze wzywanej 
na pomoc i obronę. Żadnej radości, ani py- 
chy, a tylko dziwny jakiś smętek i podnie- 
sienie ducha; tylko miłość do stworzonego 
dzieła i przeczucie nowej męki 

A gdy głęboko wzruszony dziękował 
krytykowi, tenże odparł: 

— Nie mnie, ale sobie pan podziękuj. 
Wspaniale przerobiłeś pan akt trzeci, drugi 
i czwartv. Sądzę też, że sztuka ta, dobrze 
wystawiona i zagrana przyniesie panu zna- 
czny sukces. 

Leon nieśmiało spytał, czyby nie lepiej 
było na miejscu czynić starania, iżby sztukę 
teatr miejski wystawił; ale krytyk lagodnie 


zaprzeczył. 
Może się to panu dziwnem wyda — 
rzekł — gdy powiem, że chociaż tu jestem 


reżyserem i gram, to jednak na kierunek re- 
pertuaru żadnego nie mam wpływu. Przytem 


mat mordu rytualnego wypływają na nowo- 
Pierwszą wiadomość o niej przynosi nam 
tym razem mała słowacka gmina w Turecz- 
kim komitacie na Węgrzech, stojąca pod 
wpływem klerykalno antysemickiej partyi iu- 
dowej. W gminie powstał pożar, który znisz- 
czył kilka gospodarstw. Jako podejrzaną 0 pod- 
palenie aresztowano pewną służącą, która 
starała się uniewinnić prawdziwie antysemic- 
ką wymówką. Opowiadała ona, że jej chle- 
bodawca, żyd, kazał jej pożar ten wzniecić, 
w przeciwnym razie zarżnie ją na święta wiel- 
kanocne. Na tej podstawie aresztowała żan- 
darmerya obwinionego żyda, którego też bez 
żadnego przesłuchania odstawiono skutego 
do sądowego więzienia miasta Turócz - St. - 
Marton. Stało się to o godz. 2 w nocy. Żyd 
wezwał adwokata celem obrony, którego za- 
biegi o wypuszczenie klienta na wolność były 
jednak bezskuteczne. Adwokat zwrócił się 
tedy do wiceżupana, (coś w randze starosty) 
Skutek był nadspodziewany. Wiceżupan, Ko- 
loman Beniczky, czynił adwokatowi wy- 
mówki, dlaczego się natychmiast o 2 w no- 
cy do niego nie zgłosił i nie żądał pomocy. 
W następstwie tego udał się wiceżupan, — 
który osobiście owego żyda znał — do 
prokuratora i złożywszy kaucyę w sumie 
100.000 koron wypuścił żyda na wolność. 
Nie koniec jednak na tem: Śledztwo bowiem 
wykazało, że owa służąca jest maniaczką 
najgorszego rodzaju i na umyśle upośledzo- 
ną. Porucznik żandarmeryi Zaś, który na 
podstawie tych niewiarygodnych zeznań Jod- 
palaczki, aresztowania żyda dokonał, został 
tymczasowo w drodze dyscyplinarnej prze- 
niesiony. 


Żydowscy żołnierze w Bośnii. 

Wskutek niebezpieczeństwa wojny, jakie 
w ostatnich dniach wisiało nad monarchią 
austryacko węgierską, powołano do ćwiczeń 
wielką ilość rezerwistów. Powołanych odko- 
menderowano po największej części wprost 
do Bośnii i Hercegowiny. Pomiędzy tymi po- 
wolanymi znajduje się wedle półurzędowych 
obliczeń co najmniej 12.000 żydów, z któ- 
rych większą część stanowią żonaci i ojcowie 


obecnie jestem w niełasce u dyrekcyi, Tak... 
to się zdarza — dodał z uśmiechem, który 
tak pięknym go czynił. — Lepiej zacząć od 
Warszawy. Mam tam pewne wpływy i mo- 
gę panu dopomódz. O, proszę... nie dziękuj 
mi pan!.. To, co czynię. to tylko obowiązek. 
Wiem, jak trudno jest dostać się nieznanemu 
autorowi na scenę i nie chciałbym, żebyś 
się pan zniechęcił jak tylu innych, którzy 
straceni zostali dla naszej literatury drama- 
tycznej. U nas autorzy dramatyczni z ta- 
lentem prawdziwym nie rodzą siętak obficie .. 
Otóż . . . może uda się wystawić na war- 
szawskiej scenie dramat pana. Gdy pierwszy 
krok już będzie zrobiony, dalsze, mam na- 
dzieję, pojdą dobrze. Aha . . . Radzę też 
wyszukać dla swego utworu i następnych, 
które pisać i ogłaszać pan zechce, jakiś 
pseudonim. Tak będzie lepiej . . . . 

-- Rozumiem. .— szepnął Leon— chodzi 


o to, żeby nie wiedziano, że utwór ten na- 
pisalsżyd <=; = 
I wtedy to rozmowa zeszła na kwe- 


styę żydowską. 
Leon usiłuje 
wówczas mówili. 


przypomnieć sobie, co 


Bo w tem, co słyszał wtedy, była 
ogromna powściągliwość, podyktowana za- 
pewne w części względami towarzyskimi, 


a będąca zarówno wynikiem jednostronnego, 
artystycznego na Świat poglądu. Pozatem 
wielka życzliwość i tolerancya, połączona 
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rodzin, zmuszeni pozostawić: żony;i dzieci na 
pastwę losu. Przytem nadmienić wypada, że 
wśród tych wszystkich antymilitarnych ru- 
chów, które się od niedawnego czasu szcze- 
gólnie w Czechach pojawiały, a które bądź 
co bądź rządowi niemałych trudów przyczy- 
niły, żaden żyd nie był wmięszanym. Skon- 
statowano dalej, że pośród tych ogólnych 
wypadków ukrywania się, dezercyi, a nawet 
samobójstwa z obawy przed wojną, żaden 
wypadek nie wskazywał, jakoby się o żyda 
rozchodziło. Zaraz po rozpoczęciu kroków 
przeniesienia korpusów  poruszoną zostala 
w prezydyum Związku izraelickich gmin myśl 
stworzenia odnośnych funduszów celem nie- 
sienia pomocy rodzinom powołanych rezer- 
wistów, by w razie wojny dzieło swe rozpo- 
cząć. Także ze względu na to, że między 
tymi żołnierzami znajduje się wiele poboż- 
nych i dotrzymujących rytuału żyduw z Ga- 
licyi i Węgier, a którzy bezwarunkowo sta- 
raliby się unikać c ham ezu, zastanawiał się 
powyższy związek nad kwestyą dostarczania 
im rytualnego wiktu podczas świąt Pesach. 
Nadzwyczajnie duży teren oraz niezmiernie 
trudne środki komunikacyi stoją jednak urze- 
czywistnieniu tego planu na przeszkodzie. 
Nie brak nam jednakże analogicznego wy- 
padku zaopatrywania żydowskich żołnierzy 
w mace na przypadające święta. Wiadomo 
bowiem, że w czasie wojny rosyjsko- japoń- 
skiej, gdzie 40000 tysięcy żydowskich żoł- 
nierzy stało w polu, wysłano wprawdzie do 
Mandżuryi cały pociąg naładowany macami, 
który jednak ze znanych przyczyn odnoszą- 
cych się do porządku na tej linii tam nie do- 
szedł... 


Z prasy żargonowej. 


Unser Leben zamieszcza interesujący inter- 
wiew Rubena Brajnina z Zangwillem w kwestyi 
syonizmu.  Brajnin pisze: 

„W czasie rozmowy mojej z Zang- 
willem powiedziałem mu otwarcie, że uwa- 
żam jego obecną kolosalną pracę, jego 
wszystkie sny terytoryalistyczne, jako trage- 
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z niedocenianiem ogromu poruszonej kwestyi. 

Z rozmowy tak wypadło, że Leon za- 
gadnięty o stosunki swoje osobiste, wyjawił 
pewne szczegóły, odnoszące się do ostatnich 
dwu lat, jakie przeżył. 

Usłyszał dużo pochwał, (co go wpra- 
wiło w dość przykre zakłopotanie) a potem 
zdanie ogólne o żydach. 

— Tak .... lud żydowski posiada 
niespożytą, wciąż odradzającą się siłę twór- 
czą; a podczas tego, kiedy inne starożytne 
narody wyczerpawszy się, pochłonięte zo- 
stały przez fale czasu, żydzi tylko potrafili 
przetrwać wszyskie czasy i zmiany. Zdobyli 
teraźniejszość, a dążąc ku przyszłości, oca- 
lili przytem historyczną przeszłość swoją . . 

A potem: 

— Coraz częściej z pospolitego mro- 
wiska tego wzgardzonego ludu wykwita no- 
wy, rzetelny talent . . . 

Wyliczył nazwiska 
irzeźbiarzy, muzyków i 
i krytyków. 

Niektórzy z nicn—rzekł—acz pocho- 
dzą z Polski, przedzierzgnęli się rychło 
w niemców i włochów. Ale większa część 
nie zapomina 6 przynależności swojej do 
ziemi, która ich zrodziła . . i ci są dla mnie 
nader sympatyczni. 

Wreszcie : 

— Pauperyzm teraz tryumfuje i wy- 
wierać zaczyna nacisk bardzo zgubny, bo 


znanych malarzy 
aktorów, poetów 


dyę, jako nadaremną stratę czasu, trwo- 
nienie energii; żałowałem mocno, że on, 
Zangwill. nie wraca do syonistów, gdyż 
właśnie teraz można dużo praktycznie 
zdziałać w Palestynie, i właściwie on, 
Zangwill, mógłby i powinienby wiele po- 
żytku przynieść syonizmowi. 

Ale Zangwill jest fanatykiem zapalonym 
dla swojej idei. Nie może na poły spokoj- 
nie mówić o syonistach i o syonizmie. 
Wedle jego zdania. pragną syoniści sy 0- 
nizmu ale nie Syonu. Syoniści bowiem 
ciągle gadają, zjeżdżają się, urządzają kon- 
gresy it. p., ale nie są wcałe zdol- 
ni rzeczywiście coś stworzyć 
albo rzeczywiste ofiary ponieść. Zangwill 
obwinia kilku przywódców syońskich, iż 
sami nie udają się do kraju Izraela, by 
tam usiąść na stale“. 

Słowa gorzkiej prawdy pod adresem 
syonistów padły tedy z ust Zangwilla. Wo- 
dzowie syonu pragną po grzbietach drugich 
piąć się do góry. Wszystkich wysyłają do 
Palestyny, sami zaś jechać tam nie mają 
najmniejszego zamiaru, najwyżej pozwolą 
sobie na towarzyską wycieczkę wielkanocną dla 
wzinocnienia ducha i spisywania wrażeń z 
kwitnących kolonii. W możliwość osiedlenia się 
w Palestynie sami nie wierzą, przeto wolą 
to zostawić otumanionym fanatykom, by na 
gruncie europejskim módz dalej prowadzić 
obłudnie wielką politykę zbawienia. 

„Pytałem się Zangwilla — pisze dalej 
Brajnin — czy w wypadku, gdyby mu się 
udało gdzieśkolwiek wydostać terytoryum, 
osiedliłby się tam natychmiast stale z swoją 
rodziną ? 

Z pewnością — odparł gorąco Zang- 
wiil — ja i moja rodzina pierwsi się osied- 
limy na żydowskiem terytoryum, gdyż to 
jest najlepszą agitacyą. 

Syonizm w swej obecnej postaci uczy 
tylko syonistów paplania pustych frazesów 
ale nie pracowania, nie tworzenia. 

Z wielką powagą i głębokiem prze- 
świadczeniem mówił Zangwili i wykazywał, 
Że żydowstwo nie ma najmniejszej przy- 
szłości w golusie, w krajach gdzie żydzi 


uporczywy i wprost zaraźliwy. Skoro żydzi 
głoszą odrębność swoją narodową, a zatem 
traktować się ich musi jako obcych, a nawet 
jak wrogów, stoją bowiem w jednym rzędzie 
z tymi, przed którymi naród polski wciąż 
bronić się musi. Najgorzej oczywiście wyj- 
dzie na tem ta część żydów, która szczerze 
pragnie asymilacji, jest już zresztą zaasy- 
milowaną i nie zmieni swoich poglądów, ani 
swojej taktyki. Tej przypadnie w udziale 
praca syzyfowa; a jak długo to potrwa, 
przewidzieć niepodobna. Pewnem jest tylko, 
że obecna walka nacyonalistyczna oznacza 
nagle cofnięcie się i zboczenie po linii kultu- 
ralnego rozwoju. Chociaż, jeśli wierzyć mamy 
pewnym socyologom, linia rozwojowa biegnie 
spiralnie; a to, co się dzieje, potrzebne jest, 
bo się dzieje. 

Na końcu zaś: 

— W każdym razie, sądzę, że to 
wszystko pozostawić pan winien na uboczu, 
a pracować dalej z tym samym zapałem. 
Ja widzę w panu rzetelnie utalentowanego 
autora; z żydowskiem pochodzeniem pana 
rozprawią się zapewne kiedyś historycy 
literatury, bo ostatecznie właściwości swojej 
nacyi, wychowania ' i umysłowości, złoźysz 
pan w swoich dziełach. Sam jestem zwo- 
lennikiem teoryi Taine, a i przekonałem się 
się już niejednokrotnie, żeteorya jego prawie 
nigdy nie zawodzi. Ale niema się znowu 
czego tak bardzo obawiać się wpływów juda- 


tworzą mniejszość: Gdyż wreszcie 
prędzej czy później będą żydzi 
musieli w krajach się zasymi- 
lować i umierać z resztą społe- 
czeństwa albo zginą fizycznie i duchowo“. 
Ostatnie słowa są potężnem zaprzecze- 
niem aspiracyi narodowo żydowskich w kra- 
jach europejskich. 


Łucyan Brunner. 


Sylweta nowego „zbawcy' żydów gali- 


cyjskich. 


Annuntio vobis gaudium magnum: jest 
świeży opiekun! Mało widocznie mamy 
„versorgerów* żydostwa w kraju — i dlatego 
sprowadzają nam syoniści od czasu do czasu 
jakiegoś politycznie za granicą pobankru- 
towanego przybłędę i „raczą* nim żydo- 


stwo. Po Mahlerze — Łucyan Brunner. 
Tamten już nas uszczęśliwił, ten dopiero 
zamierza.. Tamten już wziął mandat, ten 


dopiero bierze rozmach... 

Syonizm w Galicyi —- to spółka eks- 
portowa i importowa. Eksportują do Pale- 
styny — nowożeńców, a importują — Brun- 
nerów... Eksportują do Wiednia — Gablów, 
a importują każde głupstwo, wylęgłe w mó- 
zgu któregoś z żydów zachodnioeuropej- 
skich, znającego się na potrzebach kraju 
i jego ludności tyle, co klub żydowski na 
parłamentaryźmie 

Łucyan Brunner przyjechał przed kil- 
ku dniami do Galicyi z Wiednia, był przez 
syonistów przyjmowany jak udzielny książe 
żydowski, wygłosił „do narodu* przemó- 
wienie, poklepał po ramieniu galicyjski dy- 
strykt i obiecał grubą łapówkę na bank 
wyborczo-syoński, jeżełi mu żydzi galicyj- 
scy pomogą w odzyskaniu zaprzepaszczo- 
nej we Wiedniu karyery politycznej, jeżeli 
zechcą być podstawką, na której on poli- 
tycznie podskoczy. 

Lecz słusznie zapytacie: 
ten Łucyan Brunner? 

Otóż wam opowiem. 


kto to jest 


izmu w literaturze polskiej. Wpływy te już 
tam Ooddawna są i działały raczej dodatnio. 
Już Piotr Skarga wziąl od proroków  Izra- 
elowych ideę mesyaniczną, i odtąd idea ta 
snuje się po przez wiele utworów polskiego 
piśmienictwa i znajduje najwznioślejszy swój 
wyraz w pozycyi naszych trzech wieszczów. 
Antysemici nie powinni też zapomnieć, że 
co najpiękniejszego wzięliśmy od żydów... 

Uśmiechnął się i dodał: 

— No, i wiele brzydkich rzeczy, jak 
naprzykład mściwość, a co jeszcze brzydsze: 
zarozumiałość, że to my teraz jesteśmy 
wybranym narodem... .. 

Leon usiłuje wskrzesić w pamięci 
wszystkie tym podobne wyimki rozmów, 
które jego pracy myślowej tak dlugo nada- 
wały kierunek jednostronny. 

Usiadł na ławce przydrożnej, i twarzą 
zwrócony w stronę Kopca Kościuszki my- 
ślom puścił wodze. Podobnie jak we śnie, 
przeżywał oto w przeciągu krótkich chwil 
wrażeń tysiące i sytuacyi niezliczoną różno- 
rodność. 

.... A więc obcy dla nich jestem. Item 
gorzej dla mnie, że piszę po polsku. 

«m. Więc gdybym pisał w żargonie 
żydowskim, byłbym dla społeczeństwa pol- 
skiego pisarzem egzotycznym—i utwór mój, 
o ile byłby uznawany za granicą, zostałby 
na język polski tłómaczony i zagrany na 
polskiej scenie jako utwór obcego pisarza: 


Gdyby kto przed niewielu. laty był 
p. Brunnerowi powiedział, że jest syonistą, 
byłby to uważał za śmiertelną obrazę. Bo 
p. Łucyan był przez dziesiątki lat „ein frei- 
sinniger Deutscher“. Był wiedeńskim libe- 
rałem i na tym liberaliźmie robił dosko- 
nałe interesa. Spiewał na nutę Neue Freie 
Presse, mówił stylem artykułów wstępnych 
„weltblatu* i za dwóch ludzi dałby się po- 
krajać: Ottona Bismarcka, kanclerza, i Ma- 
urycego Benedikta, redaktora. I gdyby li- 
beralizm we Wiedniu był nadal popłatnym 
interesem — byłby p. Łucyan z pewnością 
psy wieszał na tych „verfluchte Zionisten*. 
Ale liberalizm powoli bankrutował na rzecz 
luegeryzmu — a z nim zbankrutował do- 
szczętnie politycznie p. Brunner. Z rady 
miejskiej wykurzyli go anstysemici, towa- 
rzystwa staro-demokratyczne zaczęły się roz- 
kładać — p. Brunner osiadł na łodzie... 

I wtedy zeszli się dwaj bankruci i za- 
warli entente cordiale: pan Brunner i „spad- 
kobiercy* Herzla. 

Bo równocześnie jak p. Brunner tracił 
kredyt polityczny, rozpadało się na grun- 
cie wiedeńskim dzieło Herzla. Po wielkim 
przewódcy przyszli karli i zaprzepaścili to, 
co Herzl zapoczątkował. Dokoła fascynu- 
jącej osobistości Herzla gromadziła się eli- 
ta żydostwa ; był tam i dr. Schnierer i dr. 
Kokesch i Oskar Marmorek i Leopold 
Kahn i York-Steiner, byli ludzie o wielkich 
zasobach intelektualnych. Lecz zwolna od- 
dalili się od syonizmu, kiedy na gruncie 
wiedeńskim przewagę zyskiwać poczęły ży- 
wioły studenckie, burszowskie, awanturni- 
cze i karjerowiczowskie. Po pewnym cza- 
sie poziom syonizmu wiedeńskiego zniżył 
się do jarmarcznego, rozbrykanego awan- 
turnictwa i takim do dziś dnia pozostał. 

Pan Brunner miał pieniądze i tęsknił 
za władzą — kupił sobie zatem syonizm. 
Bursze wiedeńscy stali się wierną gwardyą 
pretoryanów pana Łucyana, a on im opła- 
cał koszta wydawnictwa Jüdische Zeitung 
i innych lokali „zum Einpauken der natio- 
nalen Jugend“. 


Gdyby Herzl mógł wstać z grobu 
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i zobaczyć, jakto jego wiedeński syonizm 
spadł do roli utrzymanki Łucyana Brun- 
nera — przekląłby chwilę, w której o sy- 
oniźmie pomyślał. 

Zacna ta spółka (pieniądze p. Brun- 
nera i zawadyactwo „następców“ Herzla) 
próbowała, złączywszy się, zdobyć Wiedeń. 
Dwa razy przypuszczała szturm do zam- 
kniętych bram kahału wiedeńskiego — 
i za każdym razem musiała jak niepyszna 
umykać... 


„Syonista* Brunner przekonywał się 
coraz bardziej, że we Wiedniu więcej interesu 
nie zrobi. Miasto spocząć w godności na 
laurach dawej epoki liberalizmu — ośmie- 
szył się swym „syonizmem* na gruncie 
wiedeńskim doszczętnie. 

I wtedy błysła mu świetna myśl: mogł 
Mahler „in Halbasien* zrobić interes, dla- 
czegóżbym i ja nie mógł? 

Takeśmy dostali p. Brunnera do Ga- 
licyi. Nie pozbędziemy go się stąd łatwo. 
Żyd jako przybłęda — wiadomo przecież — 
jest uparty. Zwłaszcza p. Brunner, kiedy 
ma w Gablu i Braudem protektorów i dy- 
sponuje większymi kapitałami, którymi za- 
łoży bank syoński, a procenta sobie 
w formie „dywidendy politycznej“ poli- 
kwiduje. 

jestem pewny, że tęsknoty starego li- 
berała niemieckiego, chadzającego obecne 
w masce narodowo-żydowskiego, spełnią 
się: w Galicyi wypłynie! Bo dzięki „po- 
lityce* niedorajdów i mandatołowców syoń- 
skich stała się Galicya asylum dla wszel- 
kiego kalibru przybłędów. 

P. Brunner miał zatem dobrą myśl, 
zawiązujący — via finanse — stosunki 
polityczne z Galicyą. Poznał zresztą do- 
brze swych obecnych sojuszników... Przy- 
stawią mu i będą podtrzymywali na ciele 


żydostwa drabinkę, wiodącą do karyery... 
M. 
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Z piśmiennictwa. 


Das Judentum am Scheidewege. Ein Wort 
zur Schicksalsfrage an die Starken und Edlen 
des jüdischen Volkes. Von Dr. Max Joseph, 
Rabbiner in Stolp i. P. — Berlin 1908, — 
Nakładem M. Poppelauera. 

Gorący ten, o również szczerym jak za- 
pamiętałym zapale, szowinistyczny apel ży- 
dowsko-nacyonalistyczny rabina Josepha do 
„silnych i schlachetnych narodu żydowskiego“, 
jest spóźnioną pobudką bojową, emfatyczną 
pieśnią Tyrteuszową, usiłującą wskrzesić i 
rozniecić w Izraelu na nowo iskrę utopijnego 
omamienia, podówczas gdy hufce bojowników 
i ciury syonistyczne po większej części zda- 
wna już dokonały odwrotu a ostali się jeno 
przywódcy bez czynnego planu, jako dygni- 
tarze in partibus.. Dr. Joseph bowiem 
stara się przekonać czytelników, iż judaizm, 
znajdujący się obecnie jakoby na drodze roz- 
stajnej, ostatecznie całkiem zginąć musi, je- 
żeli asymilacya zachodnio-europejska wtargnie 
także do rzesz żydowstwa wschodniego, 
a Ssyonizm, rzekomo jedyna jego ostoja i 
schronienie, nie zapobiegnie zwycięzkiemu 
pochodowi asymilacyi. 

Autor, w którym tętni nader żywe po- 
czucie plemienne i — co u rabina przecież 
dziwić nie może — obawa o dalsze losy re- 
ligii mojżeszowej, wychodząc z założenia, że 
judaizm, t. j. wiara żydowska i zbór Izraela 
jako społeczność religijna (Religionsgenossen- 
schaft), logicznie i realnie możliwy i wytrzy- 
mały jest wyłącznie na gruncie narodowym, 
gdyż zwynarodowiony niby rozpaść się musi 
i zatracić — wzywa przeto wszystkich „sil- 
nych i szlachetnych“ żydów (nie wyłączając 
nawet obozu asymilatorskiego), aby gwoli 
ocaleniu onego zagrożonego judaizmu zaciąg- 
nęli się do szeregów ... syonizmu. Widzimy 
więc — a stanowi to najciekawszy moment 
książki d-ra Josepha — że nasz duchowny 
żydowski dochodzi do wręcz przeciwnego 
wniosku aniżeli inny znany duchowny i dzia- 
łacz żydowski, dr. Vogelstein z Szczecina, 
którego broszurę polemiczną p. t. „Der Zio- 
nismus eine Gefahr für das Judentum“ roz- 
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Wszakże w polskich teatrach większy- 
mi względami cieszą się pisarze obcy. Ale, 
że piszę po polsku, mogę wzbudzić nieuf- 
ność i uprzedzenie. 

„A więc żadnych nie mam praw? 

..Owszem: mam je, gdym wziął na 
siebie obowiązki. 

Tu głos sumienia pyta: 

— Jakie? 

1 odpowiedź brzmi: 

—Nie nie uczyniłeś dla drugich. 

—Uczyłeś się, zdałeś maturę, napisałeś 
niezły dramat; to wszystko uczyniłeś dla 
siebie. A co dla innych? Co dla twoich 
współwyznawców, lub dla społeczeństwa, od 
od którego żądasz uznania i praw: 

na NGA 

„Ale chciałem. Ale pragnię i chcę. 

Lecz znowu przerywa głos sumienia. 

—Chcesz jechać za granicę, zwiedzać 
teatry, żyć, używać życia, kształcić się, 
a potem pisać dramaty i stać się sławnym. 
Wzbogacić literaturę.... 

A szyderstwo zaczajone w duszy, pod- 
szeptuje: 

—Małyś. Marnyś. Niepotrzebnyś. Lite- 
ratura obejdzie się bez twoich utworów 
i świat doskonale się bez nich obejdzie. 

Wnet jednak bronić się zaczyna tę- 
sknotą swoją i pragniem piękna i dobra. 

..Dążę ku szczytom. Wchłonąć chcę 
wiedzę i sztukę wielu narodów i wieków 


tysiąca; a potem ze skarbów zdobytych roz- 
dzielić wszystko. W duszę nabrać chcę 
płomieni i świecić. Bo i cóż im teraz dać 
mogę? 

Ale oto nagłym przeskokiem myśli staje 
jakby na przeciwległym brzegu; ogląda nagle 
ludzi i rzeczy, od których zdawało mu się, 
że odbiegł daleko i na zawsze. 

Resia, Bernard Rosner... Dwie izby, za- 
mienione na uczelnię, gdzie żydowscy anal- 
fabeci uczą się wymawiać i odczytywać 
polskie litery. A potem rozbrzmiewa 
tamże tęskne opowiadanie o wielkim królu, 
który tak gościnnie przyjął do swego kraju 
nieszczęsnych wygnańców żydowskich, o tym 


wodzu szlachetnym a wielkim, za którym 
poszedł Berek Joschowicz i setki żydów, 
żeby poledz za wolność Polski, o tych mę- 


czennikach wszystkich, których imiona wiecz- 
nie żyć będą w chwale. 

Wyraźnie, całkiem wyraźnie staje teraz 
przed Leonem postać Resi. 

Zaczyna się w nią wpatrywać i nagle 
wydaje mu się taką drogą i kochaną... 

I mówić do niej zaczyna w myślach. 

....Przebacz, ja nie mogłem inaczej.. By- 
łem tylko posłuszny głosom, które we mnie 
o życie się prosiły. Zdawało mi się, że ta, 
a nie inna winną być droga, po której iść 
mam dalej ku doskonaleniu się. 

...Patrzysz na mnie smutnemi oczyma. 
Czy ja ciebie skrzywdziłem? Wszakżeś sama 


pisała w jednym z listów, żeś mi tylko 
druhem i przyjacielem, a spodziewasz się, że 
przybędę kiedyś. aby pracować wśród tej 
małej rzeszy. Lwa Tołstoja naśladować mi 
kazałaś.... O, tak! Postawiłaś mnie wysoko. 
I ja sam, jakżem wysoko mierzył; 

„Czy słusznie? 

...Okręt na wzburzonem płynie morzu: 
Kadłub okrętu uszkodzony. Rozlega się okrzyk: 
Wszyscy na pokład, do lin! do pomp! do 
steru! 

„..A ja w wciszy i w pokoju, odbiegłszy 
daleko od teraźniejszości, pisałem dramat 
o królewskiej kochance Sulłamit. 


....Skarciłaś mnie w jednym z twoich 
listów, że odmówiłem  młodzieniaszkowi, 
który przyszedł ofiarować mi honorowe 


prezesostwo w stowarzyszeniu młodocianych 
robotników żydowskich. A wszakże znasz 
mnie, że jestem przeciwnikiem wszelkich 
honorowych tytułów i synekur. Dałem im 
pewną kwotę; zrobili mnie członkiem zało- 
życiełem. Za co? Wszakżem dla nich nic nie 
uczynił!,.. 

„..To źle, nieprawdaż? Nic im nie dałem 
z duszy mojej, z myśl moich, z uczuć moich. 
Ani jedna kropla potu nie splynęła z czoła 
mego w pracy dla nich. 


(GM) 


bieraliśmy niedawno w piśmie naszem (Jed- 
ność Nr. 6 z r. b. 

Argumentacya d-ra Josepha odznacza się 
wprawdzie kaznodziejskim patosem i kraso- 
mówstwem, bujnem wysłowieniem, nie brak 
nawet docinków osobistych; ale wywody 
jego nie zawierają właściwie nic nowego; 
zaprowadziłoby też nas za daleko, gdybyśmy 
chcieli zbijać je poszczególnie. Zresztą były 
już nieraz zbijane na łamach pisma naszego. 
Natomiast autor dopuszcza się często nie- 
konsekwencyi i sprzeczności, ba! cała odezwa 
jego, pełna rozpaczliwych „nawoływań. do 
przejścia na łono syonizmu, zadaje kłam 
pewnoiści. siebie i cnwalbie, jakoby ruch na- 
cyonalistyczny wśród żydów był ogromnie 
silny rozpowszechniony. . Wszak sam się 
przyznaje. że „jest to fakt, iż i obecnie in- 
teligencya żydowska zachowuje się względem 
syonizmu przeważnie bądź wyczekująco i 
opieszale, bądź obojętnie lub nawet wrogo“ ! 
(str. IV.) 

Jak już nadmieniłem, zapal autora jest 
szczery ; dowodzi tego choćby ta okoliczność, 
iż, jakkolwiek jest sam rabinem, jednakże 
wogóle nie ucieka się do argumentów teolo- 
giczno-religijnych, jakie przecież najwięcej 
przysparzać mogły zwolenników jego pro- 
pagandzie wśród żydów  prawowiernych 
zwłaszcza Wschodu, mało na ogół dostęp- 
nych dła wywodów świeckich. Dr. Joseph. 
urzędujący w Niemczech rabin, zwalcza na- 
wet teoryę „misyi żydowskiej“, stworzoną 
i bronioną przez oficyalny rabinat niemiecki. 
Ale jako idealista-utopista dzieli on los wszel- 
kich idealistów i doktrynerów, którzy, parci 
rzeczywistością i warunkami czasu, uwzględ- 
niają fakty i konkretne dane o tyle, o ile 
nie chcą uchodzić zą niepoprawnych, zago- 
rzałych obrońców ideologii oderwanej, ale 
zawsze popadają nazad w idealistyczne swe 
środowisko, skoro z realnych przesłanek wy- 
prowadzają wnioski, upatrzone z góry. 
Jeżeli n. p. autor wykazuje — ze zbytecz- 
nym zgoła nakładem wymowy — że religia 
izraelska była początkowo narodowa (Jahwe- 
Bóg Abrahama, Izaaka i Jakóba, zbawca z 
niewoli egipskiej i. t. d. i. t. d.), czyż więc 
znaczy to: że zawsze tak być musi, być — 
może?! Przecież u proroków Amosa, Jeza- 
jasza i innych religia wyzuta już jest z 
ciasnych więzów narodowościowych jako po- 
znanie Bóstwa -i życie etyczne. Jezajasz : 
„I będzie w późne czasy, utwierdzona stanie 
góra domu Wiekuistego na szczycie gór, 
wywyższona ponad wzgórza, a spływać do 
niej będą wszystkie narody. I wyruszą 
ludy liczne i powiedzą: Żabierzcie się, 
a wstąpmy na górę Wiekuistego . ..* (II. 
2—3). . . „Pełną będzie ziemia poznania 
Wiekuistego, jako wody, które głębie morza 
pokrywają“. (XI 9.) .. . „Dom Mój domem 
modlitwy ma być nazwany dla wszystkich 
narodów“. (LVL 7.) — Micha: „Powie- 
dziano ci, człowiecze! co dobrem jest, 
i czego Wiekuisty żąda od ciebie: wszak 
tylko, abyś pelnił sprawiedliwość i świadczył 
miłość, i postępował w pokorze przed Bogiem 
twoim“. (VI. 8) Zacharyasz: „Tak rzecze 
Pan zastępów : Jeszcze przybędą ludy i miesz- 
kańcy miast licznych. a zwrócą się miesz- 
kańcy jednego do drugiego i powiedzą: Wy- 
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liczne i ludy potężne, by szukać Wie- 
kuistego zastępów w Jerozalimie* . . . (VIII. 
20—22.) — Małachi: „Izali nie mamy wszy- 
scy jednego Ojca? Izali nie jeden Bóg nas 


stworzył? Czemuż mamy sprzeniewierać się 
brat bratu? . . .* (H. 10.) —  Cefania: 
„A wtedy nadam ludom mowę iasna, aby 


wzywały wszystkie imienia Wiekuistego 
a służyły Mu jednomyślnie“. (HI. 9.) itd. itd. 

A więc Jahwe niema już nic wspól- 
nego ani z polityką ani z narodowością, jak 
to także utrzymuje właśnie urzę- 
dowy, a religijny syonizm, który 
autor gmatwa z wiarą żydowską!... Dr. 
Joseph zdradza przeto szczególny utopizm: 
chce on żydów nawrócić do przeżytku, 
który wobec panującego obecnie poglądu 
ewolucyjnego na świat robi wprost ucieszne 
wrażenie. A historya? Czyż podczas najinten- 
sywniejszego życia religijnego w średnich 
wiekach, żydzi hiszpańscy i arabscy "nie 
asymilowali się znakomicie — bez ujmy 
dla swego wyznania? Czyż właśnie 
nie tejże asymiłacyi zawdzięczamy Gabirolów, 
Maimonidesów i tym podobnych mężów w 
Izraelu, którzy poza Biblią i piśmiennictwem 
talmudyczno-rabinicznem szukali i . . . zna- 
leźli pokarm duchowy i skarbiec umysło- 
wości ludzkiej wzbogacali drogocennymi two- 
rami ducha? 

Autor nasz pisze (str. 67): „Pomimo to 
wszystko Żydzi nie przestali jeszcze być na- 
rodem. Bo masa ludu żydowskiego mieszka 


na — Wschodzie“. Ostatni zwrot jest po- 
prostu wypływem niepojętego  zaślepienia: 


wszak żydzi na Zachodzie przed emancypacyą 
nie różnili się niczem od obecnych współ- 
wyznawców na Wschodzie jeno .. polo- 
żeniem geograficznem; owszem, wiemy, że 
przybysze z Zachodu (z Niemiec południowych 
i t. d.) oduczyli dopiero źydów naszych ję- 
zyka słowiańskiego i zaszczepili wśród nich 
nałogowe, jałowe śłęczenie nad Talmudem 
jako najgodniejsze zajęcie i normę życiową. 
Oczywiście i nasi żydzi nie zdołają oprzeć 
się ogólnemu prądowi asymilacyjnemu, nie 
rozwiną się wstecznie gwoli . . . poboż- 
nemu życzeniu d-ra Josepha i wogóle wodzów 
syonizmu, 

Autor otrzymuje dalej (str. 14.): „Ani 
dogmat, ani praktyka religijna, ani wiedza 
judaistyczna, ani wykład religii nie dają się 
rzeczywiście uwolnić od pierwiastka narodo- 
wego“. — Nie dają się? Ależ Sz. panie ra- 
binie! Przecież to fakt: czyż mało jest 
szczerze pobożnych żydów-patryotów nie- 
mieckich, francuskich, polskich i t. d.? — 
Również dziwny, by nie powiedzieć: dzi- 
waczny, jest wniosek efektowny autora (str. 16): 
„istniałby tedy jeden tylko środek, który ... 
mógłby was uczynić synami narodu, wśród 
którego mieszkacie: musicie pozamykać wasze 
synagogi!“ .. Jeżeli zaś dr. Joseph nie 
gardzi na seryo argumentem . . . rasy (!!), 
utrzymując: (tamże) „Rozłączająco i wyod- 
rębniająco i wówczas działa jeszcze — rasa!*, 
to winszujemy mu gorliwości nacyonalistycz- 
nej, która zapędziła go aż do poszukiwania 
sojuszników w obozie skrajnie — antyse- 
mickim .. . Taż zagorzałość pierwotnego 
nacyonalizmu każe też autorowi sprzenie- 
wierzyć się pragmatyczności, o którą się 
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„Izrael jest teraz znowuż na wysokości losu, 
a tam jest on bliżej Boga“; lub wywody 
takie (stt. 116): „Ażeby zaś z powstaniem 
chrześcijaństwa [Izrael miał ostatecznie skoń- 
czyć swoją rolę dziejową, nie mogło być 
w planie Opatrzności . . . Wówczas atoli 
Opatrzność, gdyby przeznaczenie Izraela speł- 
niło się w tedy już, mogłaby udzielić prze- 
wagi judaizmowi helenistycznemu nad pale- 
styńskim* . . „ są czysto metafizyczne i 
teologiczne, a takich rabin nswet walczący 
o syonizm polityczny bez ujmy dła sprawy 
własnej używać nie może. Zresztą dr. Joseph 
przeczy ostro „misyi żydowskiej“ a sam 
mówi najspokojniej o „przeznaczeniu Izraela" ! 

Tuszę sobie, iż przytoczone powyżej 
przykłady i cytaty z dzieła dr. Josepha wy- 
starczają zupelnie, aby potwierdzić zdanie 
moje o niekonsekwentnem wnioskowaniu 
autora oraz o jego podporządkowywaniu rze- 
czywistości — swoim, powziętym z góry 
decyzyom i urojonym pewnikom nacyonali: 
styczno-syonistycznym. 

Henryk Lichtenbaum. 


KORESPONDENCYE 


Przemyśl. 
(Wybory do Rady miejskiej.) 


Wałka wyborcza ukończyła się wreszcie 
zwycięstwem listy magistrackiej. Czy dobrze 
się stało, dziś orzec nie można. Najbliższa 
przyszlość to okaże. Stanęły przeciwko sobie 
dwa obozy: mieszczaństwo i „zjednoczona* 
opozycya. Spokojnemu obywatelowi nie da- 
nem bylo obrać drogę pośrednią. „Niezado- 
wolłeni z. dotychczasowych rządów — przy- 
stąpcie do skoaliconej opozycyi*. Na to hasło 
dalo się też wziąć Kilku poważnych obywa- 
teli i padło przy wyborach, kandydując ze 
strony opozycyi. A niebyłby ich taki los 


spotkał, gdyby zanadto gorąco jej się nie 
chwycili. Boć nie jeden, głosujący na listę 
miejską miał dotychczasowej gospodarce 


wiele do wytknięcia, ale na tak skonstruowaną 
opozycyę puścić się stanowczo nie mógł. 
Konglomerat  rusińsko-syońsko - seperatysty- 
czno-niezawisło-socyalistyczny na sympatyę 
ani poparcie sfer poważnie myślących liczyć 
nie mógł. Gdyby nie ten nieszczęsny konglo- 
merat, kto wie czy opozycya nie zyskałaby 
dostatecznej ilości głosów, a może i nowy 
duch zapanowałby w świeżej radzie. Ale 
stało się. Wybory z trzeciego kola wybor- 
czego dały wynik następujący: Reiniger 
Juliusz, Rutkowski Stanisław, Beister Tomasz, 
Hirt Mojżesz, Dawid Arko, Szancer 
Juliąn; zastępcy: Krzanowski Wiktor, Izaak 
Józef, Dobrowolski Stanisław. p. 


Sieniawa. 
(Nowa czytelnia T. S. L. im. Goldmana). 


Miasteczko nasze, oddalone od trasy ko- 
lejowej odległością kilkunastukilometrową, od- 
dawna już odczuwalo potrzebę stworzenia 
placówki oświatowej, któraby w ciemne masy 
niosła światło wiedzy i uświadomienia. Więk- 
szość ludności żydowskiej żyje w zupełnem 


ruszmy a idźmy . . . I tak przyjdą narody wogóle stara. Bo np. twierdzenie takie (str. 90): zaniedbaniu duchowem, analfabetyzm przera- 
> ~} 
ANTONI GODEK MAGAZYN i PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH. 
Magazyn stale zaopatrzony w wielki wybór najmodniejszych francuskich i angielskich towarów. 
z > Łaskawe zamówienia uskutecznia jak najstaranniej terminowo i w naj- 
Lwów, Kopernika 12 (Dom marmurowy) krótszym czasie pierwszorzędnemi siłami fachowemi. = 
> (ENY przystępne, krój angielski. wykonanie artystyczne. == 
J 
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źliwie się krzewi. To też z wielką radością 
i wdzięcznością powitaliśmy inicyatywę, daną 
przez tutejsze Koło T. S. L., aby również 
i dla ludności żydowskiej stworzyć ognisko 
oświatowe. Myślą, raz rzuconą, zajęli się 
z wielką pieczołowitością pp. Podczascy i po 
dłuższych przygotowaniach przystąpiliśmy ze- 
szłej środy do zrealizowania dzieła» Jako de- 
legat Koła T. 5. L. im. Goldmana zjechał 
do naszego miasteczka p. dr. Merwin iwo- 
bec szczelnie zapełnionej sali przedstawił po- 
trzebę i cele czytelni. W dyskusyi, jaka się 
rozwinęła, jednomyślnie wykazano korzyści, 
któreby i na gruncie społecznym i towa- 
rzyskim wpłynęły ze zbliżenia się ludności 
obu wyznań. Jednogłośnie też uchwalono 
powołać do życia czytelnię, założyć kurs dla 
dorosłych analfabetów i uczelnię dla mło- 
dzieży. Komitet, złożony z osób 12, ma do 
czterech tygodni uchwałę zgromadzenia zre- 
alizować. i 


KRONIKA. 


Rada szkolna krajowa zamianowala 
Dr. Józefa Miesesa nauczycielem religii 
mojżeszówej w szkolach średnich w Tarnowie. 
Kada szkolna krajowa zamianowala 
w szkołach ludowych: Mendla Jurisa, na- 
uczycielem religii izraelickiej 3-klasowej szkoły 


wydziałowej męskiej połączonej z pospolitą 
im, Piramowicza w Kołomyi; Benjamina 
Blitza, nauczycielem religii  izraelickiej 
1-klasowej szkoły żeńskiej im. Franciszka 
Józefa w Kołomyi; Samuela Szeirmana, 
nauczycielem religii izraelickiej +-klasowej 


szkoły mieszanej im Kościuszki w Kołomyi. 


Bursa żydowska w Stanisławowie. 
Za inicyatywą i na zaproszenie p. [Edmunda 
Raucha, odbyło się w sobotę dnia 20 b. m. 
zebranie najpoważniejszych osobistości wy- 
znania mojżeszowego w Stanisławowie, które 
uchwalilo założyć bursę żydowską, w której 
uczniowie będą wychowywani w duchu na- 
rodowym polskim. Celem wprowadzenia tej 
bursy w życie został wybrany komitet 
z 25 osób. 

Sprawa wyodrębnienia Chełmszczyzny 
od Królestwa Polskiego i skazania tej części 
ziem polskich na rusyfikacyę jest jeszcze je- 
dnym z wielu dowodów, jak konieczną i zba- 
wienną jest praca asymilacyjna. Rosyanie 
w Chełmszczyźnie nie mają przewagi nad 
żywiołem polskim; jest bowiem prawosła- 
wnych 304.000, katolików 316.000. 

Decyduje zatem stanowisko ludności 
wyzn. mojź., liczącej 114.000 dusz. Wszę- 
dzie zatem, gdzie żywiołowi polskiemu prze- 
ciwstawia się zwarta masa wrogów, każda 
jednostka żydowska, zdobyta dla idei naro- 
dowej polskiej, jest jej wzmocnieniem. 
Tak jest w Chełmszczyźnie, tak jest i u nas. 
Szkoda tyłko, że wielka część społeczeństwa 
polskiego tego faktu należycie sobie nie 
uświadamia... 


„Sobotniey." Żywo omawianą w ro- 
syjskich pismach jest niedawno 
uchwała sanatu. Według tejże nie można 
zastosować pewnych ograniczeń jak np. 
u żydów prawo zamieszkiwania i t. d. do 
t. zw. sobotników i innych sekciarzy, wy- 
znających w. zasadzie wiarę żydowską. 
Sekciarze tacy otrzymują wobec tego pełne 
równouprawnienie obywatelskie, na wypadek 
gdyby tak od żydowstwa jak i prawosławia 
odstąpili. 

Interwiew z królem szachistów. Pe- 
wien rosyjski dziennikarz interwiewował 
onegdaj nowego szampiona świata Akibę 
Rubinsteina, podczas którego tenże dał wy- 
raż swemu najwyższemu zadowoleniu i po- 
dziwu co do przyjęcia i zachowanie się ro- 
syjskiego towarzystwa. W światowym tym 
turnieju brało udział trzy czwarte żydów, 
a jednakwoż całe postępowanie petersburskiej 
inteligencyi zrobiło na nim bardzo miłe wra- 


wrażenie. Po ukończeniu turnieju zostali 
wszyscy trzej żydowscy  mistrze Lasker, 


Rubinstein i Berg zaproszeni na wspaniały 
obiad do księcia Demirowa, jednego z naj- 
większych i najbogatszych arystokratów ro- 
syjskich. Tytuł „Króla szachistów* uważa 
Rubinstein mimo ogólnych głosów całej prasy 
za przedwczesny, gdyż będzie on uprawnio- 
nym do tego dopiero po zwyciężeniu do- 
tychczasowego mistrza światowego laskera. 
Zawody te odbędą się w przyszłą zimę 
a partye rozgrywać się będą odmiennie 
w Paryżu, Londynie, Berlinie i Nowym Jorku. 
Jak dumni obecnie są Rosyanie ze swego 
mistrza świadczy fakt, że Rubinstein, który 
dotychczas nie posiadał prawa przebywania 
w Petersburgu, otrzymał przez księcia De- 
mirowa San Donato z ramienia wyższej 
wladzy administracyjnej zezwolenie dowolnego 
przebywania w Petersburgu, wobec czego nie 
zachodzi już obawa przed  wydaleniem 
go ze strony władz. 


Jak dalece się asymilują amerykańscy 
żydzi, Z okazyi uroczystości ku uczczeniu 
zasług wielkiego działacza i oswobodziciela 
niewolników Abrahama Lincolna rozpisał no- 
wojorski „Times“ konkurs o nagrody na 
szkic o działalności tegoż. Do konkursu do- 
puszczono jednakże tyłko uczni szkół ludowych 
i niższych średnich. Przy odznaczeniu okazało 
się że czworo żydowskich dzieci, których ro- 
dzice przed laty z Rosyi do Ameryki wyemigro- 
wali, otrzymało najwyższe nagrody. 
z odznaczonych jest mała Róża Klatschki, 
emigrantka z  Rosyi, która dopiero przed 
dwoma laty z rodzicami przybyła. 


Kobieca straż bezpieczeństwa w Mowo- 
jorskiem ghetto. Nowojorskie ghetto otrzyma 
w krótce żeńskich  policyantów. Zadaniem 
straży tej będzie specyalnie czuwanie nad 
młodzieżą podczas zabaw na placach do tego 
przeznaczonych, oraz chronienie dzieci przed 
stykaniem się z rozmaitego rodzaju indywi- 


duami lub  rzezimieszkami, często je ich 
małych dobytków  pozbawiącymi. „Matką“. 
tej idei jest pani Julia Goldzieher, która 


zapadła = 


Jedną 


Nr. 14 


uzyskawszy zezwolenie sekretarza stanu Sa- 
muela S. Koeniga, zapowiada jej tak w dziel-. 


nicy  Newyork-City jakoteż w innych pro-. 


wincyach Nowego Jorku duże powodzenie. — 


Srodki przeciw pogromom w Rosyi. 
Rząd rosyjski wydał do wszystkich guberna- 
torów okólnik, którym odpowiedzialnym wła- 
dzom poleca zastosowanie nader ostrych 
środków przeciw tym pismom, których arty- 
kuły wobec nadchodzących świąt żydowskich. 
miałyby na celu podburzanie mas przeciw 
żydom. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


WP. H. S. w Krakowie. Organowi-p. Grossa 
„Tygodnikowi* bardzo się nie podobamy. Mimoto 
pisemko to stale od nas sobie — jakby się wy- 
razić... pożycza. Kiedy my wielkim nakładem pracy 
i kosztów staramy się o artykuły i informacye 
z dziedziny kwestyi żydowsktej i aktualnych wy- 
padków — „Tygodnik“ upraszcza sobie Sprawę: 
wycina z Jedności całe szpalty., Np. w ostatnim 
numerze szereg artykułów jest bądź dosłownie, 
bądź z nielicznemi zmianami stylistycznemi sko- 
piowanych z Jedności. | tak artykuły „Wybory do 


parlamentu włoskiego“, „Spaniole w Bośnii“ 
i „W jaki sposób przybyli żydzi do Europy“ są 
dosłownie przedrukowane — bez podania źródła 


— z numerów ll i12 Jedności; artykuły zaś „Fer- 
ment wśród galicyjskich syonistów*, „Rosyjska po- 
icya boi się* i „Kandydat syonistyczny* są nie- 
zręcznemi przeróbkami z Jedności. W jednym tyl- 
ko numerze przedrukował „Tygodnik“ z naszego 
pisma — bez podania źródła — 152 wierszy druku. 
Równocześnie zaś zapewnia, że Jedność i panowie 
z Jedności mu się nie podobają... Erklare m.r, 
Herr Gross... enwahn, diesen Zwiespalt der Natur... 


Istniejący we Lwowie od dziewięciu lat 
dom bankowy i kantor wymiany Schütz 
i Chajes, zwraca uprzejmie uwagę na to, 
że sprzedaje losy także na spłaty miesięczne 
Kupujemy i Sprzedajemy efekta lokacyjne. 
akcye, losy i monety. Kupony wypłacamy 
bez potrącenia. Naszym nakładem wychodzi 
dwutygodnik finansowy „Gazeta handlowa". 
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego, 
który przesyłamy darmo i opłatnie. 


SCHUTZ i CHAJES 
dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, Kopernika l. 5(dom własny). 


KOTEM URANA w ALAARNON. 


Przedstawienia w soboty z prelekcyą * 
o godz. 7, w niedziele i święta o godz. 4 
i 7:30 i poniedziałki o godz. 4za połowę ceny. 
Bilety w Filharmonii codziennie od 3 do 6. 329 


SE MUM ‘MMM 


Colosseum Hermanów. od 1-go do 15-00 kwietnia. 
SENZACYJNE NOWOŚCI! 


w niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzinie 
4-tej popołudniu i 8-mej wieczorem. 


Bilety są weześniej do nabycia w Biurze dzienni: 
ków Plohna, ul. Karola Ludwika l. 5. 304 
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Najmodniejsze parasolki, paski, kołnierzyki, 
krawatki, rękawiczki i gorsety brukselskie 


Ferdynand Cl 


Na Wiosnę! 


poleca najtaniej 


Lwów, ul. Halicka 1. 20. 


OŚWIETLENIE, WYCIĄGI, TELEFONY, 


== URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE = 
DZWONKI, MOTORY, WENTYLATORY 


INŻYNIEROWIE KNAUS % CZAJKOWSKI 


PRZEDSIĘBIORSTWO. ROBÓT ` ELEKTROTECHNICZNYCH 
LWÓW. TELEFON Nr. +0. UL. KOPERNIKA 26. = 


ETC. — MATERYAŁY INSTALACYJNE. 
NA SKŁADZIE. —=<=== 3,9 


Fierwsza krajowa clektryca Piekarnia 
Franciszka Tabaczyńskiego 


we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3 
TELEFON Nr. 954. 308 


przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny. 


Poleca i dostarcza w świeżym stanie o każdej porze dnia chleb, pieczywo białe i luksusowe. 


Większym odbioreom znaczny opust. 


Sklepy własne: ul. Bogusławskiego I. 3. ul. Sykstuska l. 26. ul. Sobieskiego |. 21. ul. Ły 
czakowska 10, uł Piekarska 22, ul. Zimorowicza 5, ul. św. Zofii 3, ul. Kazimierzowska 47 
ul. Gródecka 5ł, ul. św. Stanisława 4. — Zamówienia listownie lub telefonem Mr. 954 
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FILIA 


PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO 


WE WOWIE, ulica Karola Ludwika 1. 29, 
TELEFGN Nr. 936, 946, 846. 


Jakład centralny w Pradze, — Filie w Kolinie i Ołomuńen — Bkspozytura w Brodach. 
Wyplacony kapital akcyjny K. 6,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 3,200.000. 
KORZYSTNE ZAŁATWIANIE 
wszelkich transakcyj bankowych i lokacyi kapitałów. 


Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo- 
wych na targach krajowych i zagranicznych. 


Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 

i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 

i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 

wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 

Listy polecajace i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wyplaty 

w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pienieżne, na książeczki wkładkowe (podatek 
rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4'/,%9 


0 d d ział ko m ercya || ny: Finansowanie przedsiębiorstw przemy slowych i budowli 


publicznych, kredyty na podatki i cła. Żaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże. 


CECEECEECECECEECECGECEEW 
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= „NA ŚWIETA“; = 


Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo Akcyjne Rafineri Spirytus 


WE LWOWIE 
poleca swe na wystawach krajowych i zagranicznych premiowane wyroby jako to: 
— Specyalne nalewki owocowe, Wódki polskie, 


ROZOL!ISY, LIKIERY, RUMY i KONIAKI 
„MIŁUCHA” zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe „MIŁUCHA* 


a Składy dla miasta: Pasaż Hausmana 7, płac Bermardyński 2a, plac Kapitulny 3. = : 


L- 
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{Do Amerykii Kanady - Do Ameryki i Kanady | 


karty okrętowe (Szyfkarty) wydaje przez Wy- 
sokie Namiestnictwo koncesyonow. Agencya 


Red Stat Line 


Włodzimierz Padlewski 
Lwów, ul. Gródecka 89, N p. 


obok dworca głównego iub 327 


XX. Wiedener Giirfel RSE „| 


iI”rospekty darmo. ———= 


R EZ PAJĘSSZZCE WWP 
załatwia z pomocą sił konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników skarbowych) 
towego, powsz. zarobkowego i t. d. 
podania o wstrzymanie egzekucyi i zezwolenie na 
i prawnych. 
reknrsa przeciw wymiarom wszystkich podatków i na- 
nych, podatkowych, konsumcyjnych ibrowarnianych. 
Wpisowe 1 Korona, wkładka roczna 2 Koron. 33! 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO 
nad kawiarnią centralną. 
Protezy precyzyjne — operaeye bezbolesne. 


we Lwowie, ul. Sienkiewicza I. 5, I. p. 
Temania do podatków osobisto dochodowego-ren- 
spłatę podatków i należytości stempiowych 
leżytości oraz. we wszystkich sprawach kar- 
bwów, pl. Kalicki I. 7. 314 
yy Ee RT A ATA A HAY AAA PKZYBAA 


ZZO DY AE Ho 


F. WEÓRAUB 1.5 WEITMAN 


KONCESYONOWANY — 320 
ZAKŁAD INSTA LACYJNY 
=== DLA URZĄDZEŃ === 


a SEK uch; światła gazowego, 
klozetów, łazienek ete. 


Lwów, Kazimierzowska 39. 


O a G 
Podpisany Zarząd dóbr poszukuje zaraz 
dla swego Zakładu wychowawczego 


młodszego nauczyciela 


z maturą seminaryalną bezżennego. — Po- 
dania w języku polskim i niem. z odpisami 
świadectw należy wnieść pod „Nauczyciel“ 
do Zarządu dóbr. 

Zarząd dóbr 


Jewish Colonisation Association 
w Słobódce leśnej obok Kołomyi. 


Opalanie pieców ropą „AERMES* 
SPÓŁKA Z OGR. ODPOW. 


LWÓW — UL. Kopernika 21 


poleca najlepsze wypróbowaneaparaty „HER MIES* tudzież specyalnie przy- 
gotowaną i marką ochronną zastrzeżoną 


HOPE HER MESS 


Teleton 905. 
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ZEBY 


ha rA ro o Vok ee SE 


- dentystyczno- technicznym 


korony tygodniowo placąc 
sztuczne nabyć można, jakoteż płytki, 
koronki i mostki aluminowe ===<=== 


JÓZEFA RAPPAPORTA, lażieilobskać2. 


z bezpłatną dostawą do domu. — De- 
monstracye dla naszej publiczności 
odbywają się w biurach Towarzystwa 
„Hermes“ oraz w fabryce pieców kaflo- 
wych W.Prof.J. Lewińnskiego, Krzyżowa 
42 iw Domu dla Ziemian. Kościuszki 1. 
Poszukuje się zastępców w miejscu 
ina prowincyi. === 


'G06 UOJe[e[, 


_10 ( 3 i. DN. O-SĆ 


DOM KOMISOWO-HANDLOWY „. 


| || ZYGMUNTA JANA MARSZAŁKIEWICZA 


LWÓW,--UL. BIELOWSKIEGO L. 6. 
(FIRMA PROTOKOŁOWANA). 


Przyjmuje zastępstwa fabryk krajowych, pośredniczy i informuje 
w kwestyach rodzimego przemysłu i handlu. Nadto zajmuje się „Porządkowa- | 
niem stosunków majątkowych“ — regulowaniem hipotek, wyrabianiem i kon- 
|  wersyą pożyczek hipotecznych. — Pośrednictwo w kupnie i sprzedaży majątków, | 


Przeprowadzanie komisowej częściowej parcelacyi. — Pośredniczy w sprzedaży 
i zakupnie, wydzierżawianiu terenów i kopalń naftowych, jakoteż udziałów w tychże 
uprawnieniach pod najprzystępniejszymi warunkami. — Kupuje i sprzedaje ropę. 

- Zastępstwo firm zagranicznych. — 
DOM KOMISOWY posiada najznakomitsze siły fachowe tak w ERORA 
„zakresie jak i handlowym. Załatwia wszelkie zlecenia punktualnie i szybko. á 


330 
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Wszelkie monety zaśraniczne 


kupuje i sprzedaje po cenach naj- 


korzystniejszych 310 


faj Pierwsza galicyjska fabryka korków katalońskich D 


ZAŁOŻONA W R. 1877 


L. J. MALEWSKI 


bwów, ul. Ormiańska l. 12. 
Korki do beczek i butelek. 
w najlepszej jakości i tańsze od zagranicznych 305 
| Drzewo korkowe, Koła do mielenia jagieł, 
w Podeszwy i koreezki damskie. 


„_Rok założenia 1782. _, 


Pierwsza + s: 
najstarsza % 
Fabryka © * 


GEECEEEEEGEEEEECEEEGEGCECEEEEEEEH 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość. i udziela na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane 

: 2 
Schowki depozytowe 312 
(Safe Deposits). 

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a _ dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym. 


A 
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f Dostawiamy codziennie do mieszkań 


MLEKO » 


w zamkniętych flaszkach 


MECZĄKIA PRZENOKIKI 


A. Rs. bubomirskiego i St. hr. My- 


eielskiego — we bwowie 


| ul. Sfenkiewicza 3, plac Smolki l. 5, 
ul. Słowackiego 5, uł. Polna 25. 
Nz 
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DRUKARNIA 
i własty wyrób stampilij 3% 
I. FRIEDNMANA 


= WE LWOWIE. 
Pasaż Hausmana 1. Z, 


STAMPILIE 


Międzynarodowe przedsiębiorstwo 
szczególnie z Rosyą 


N. KATZNER #0 spedycyiny 


i komisowy - - 


w Podwołoczyskach, Wołoczysku, Brodach i Ra: 
dziwiłłowie 
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z wszelkiemi kosztami 
i fachowe oclenie. 

Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
'brusków i toezydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 
węgla kamiennego, koksu i antracytu. 

? Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową. 


Adres : `Ñ. Ratzner, Podwołoczyska. 


handlowe 
3 


wykonywa DRUKI, 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 


kowe i.t. p. gustownie, szybko — 
- - - | po cenach przystępnych. - - - 


` ȚŢ 
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Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : 


—— TOWARZYSTWO == 
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


F CRARDVIKÓN. PRIWATYTCI 


ZAKŁAD USTAWOWY == 


EMERYTALNY ZASTĘPCZY 
(Lwów, nl. Kl. Tańskiej 3, kotel Zorza) 


przyjmuje w swym dziale ustawowym ubezpie- 
czenia obowiązkowe ustawowe (w normie usta- 
wowej lub znacznie korzystniejszej) urzędników 
i funkcyonaryuszów prywatnych z mocą usta- 
wową — zaś w działach dobrowolnych ubezpie- 
czenia emerytalne dobrowolne (aż do wysokości 
pełnych poborów służbowych) dalej kapitały po- 
śmiertne, posagi, osobne renty, wdowie i t. d. 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszel- 
kich wyjaśnien udziela Dyrekcya Zakładu 
na każde żądanie. 325 


Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyj. 
LWÓW ul. KILIŃSKIEGG 


(obok kawiarni wiedeńskiej). 


% % prawdziwe 
% 4 polskie wódki 
najprzedniejsze likiery. 


311 


KAWIARNIA „MUZEUM“ 


Lwów, Łukasińskiego 4, naprzeciw Muzeum DUZYSOWEDO 
= poleca 
znakomitą kawę, herbatę i inne napoje. 
Czytelnia zaopatrzona w wielką ilość dzienników 
miejscowych i zagranicznych. 326 


Nose zZZzZZZZZZA 
„U Fipteka pod „Złotą Gwiazdą“ db 


i laboratorium chemiczne W 


b PIOTRA MIKOLASCHA $ 


m we bwowie, ulica Kopernika Mr. 1. DU 
00 poleca i wyrabia 316 Od 
W SYRUP SULFOGUAJACOLOWY b 
5 i Syrup sulfoguajacolowy z kolą 
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi S 
(M i innym chorobom dróg oddechowych ŚM 
T w działalności zupełnie indentyczny z Si- T 
roliną i innymi podobnymi wyrobami 
U zagranicznymi, co też orzekła komisya m 


przemysłowo-lekarska Towarzystwa le- 
p4 karskiego. W 


T Syrup sulfoguajacolowy ‘h 
gq jest o połowę tańszy od Siroliny i ko- W 
() | sztuje tylko flaszka 2 kor 00 


Syrup sulfoguajacolowy z kol 
de kosztuje kor. 2.50. j W 
m Wydaje się wyroby te tylko na przepis O ( 
m lekarski — Do nabycia we wszystkich 0G 
aptekach. — Należy żądać wyraźnie wyro- 
T bu apteki Piotra Mikolaseha we Lwowie. m 
T Ostrzega się przed naśladownietwami. m 


WaDZŁOOOOOSOGSZN 


Dr. Bertold Merwin. 


